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Przygoda w kresowym hotelu
U s ł u ż n o ś ć  ż y d o w d k l e g o  p o ś r e d n i k a

Równe, w  październiku.
W /oci',c  s ię  zawodowo po P ol­

sce i  od czasu do czasu za g lą d a ­
jąc do naszych  m ioet, t. zw. kre­
sow ych, pow oli człek sobie form u­
je  optuję o  n ich , dostrzegając ce­
ch y ehjŁiakteryatyczne, jakie są  
iHh przydziałem

Na pierw szy rzut oica roura się  
ten fch kresow y charakter. Czy to 
w Równem czy W ołkowysku, Gro- 
trme czy w  D ubnie, w  Łucku czy 
B aranow iczach  —  w idać, że roz- 
wióały w ę one w ciągu  ostatn ich  
la i pKcaz.eą.ęc-.u na szerokich  
przestrzeunach i gruntu pod u lice, 
«>Bi*la»owane domowym cs/ste- 
mem, nigdzae m e żałow ano. B ył 
pod tym  względem  rozm ach, za la ­
tu jący  w idnokręgiem  szerokich ła ­
nów, był sze ro id oddech, potrzeba 
jący  m iejsca w olnego.

TOWARZYSKIE SĄSIEDZTW O

N ie możmr. tego  pow iedzieć, o 
scarych u licach, okupowanych  
przez ludność żydow ską. która c is­
nąc s ię  w  swem  gh eccie , rozkłada 
kramy i kra m iki w  najbliższem  
m iędzy sobą sąs-edztw ie. N a głów  
nej u licy, np. Równego trudno  
jzasem  zgaanąć, jakiem i drzw ia­
mi m ożna w ejść  do skiepu, k tó iy  
opceri: saę plecam i o sąsied n i kra- 
mik

G dzieindziej w  now szych dziel- 
ni-cacn chrześcijańsk-ch  ludzie nie 
lubią Sobie zawadzać, przy każ­
dem zabudowaniu jest tendencja  
zakładania ogródków i sielanka, 
iatem  zieiona i tęczowa, jesieni,--, 
regu luje oąsiedztwc towarzyskie. 
Ten cnarakzer osied li stw arza  
m iłą atm osferę życzliw ości, o któ­
rą barn łatw iej, n iż w stłoczonych  
w g ęste  u lice m iastach  na za­
chodzie.

PO I ACY TRZYMAJĄ SIĘ  
RAZEM

Ton mtasrom nadaje ludność ży 
dowska, jako ru ch liw y i krzykliwy  
elem ent handlow y, krzew ienie kul 
tury i reprezentacja ciuchowa jest  
obowiązkiem posskich... m niejszo­
ści. , Vki(£-

Polacy w arstw ow o dzielą s ę, 
jak pow iedział pew ien  dowcipny  
m ieszczanin łucki, na krzak, i 
kamienie. Krzaki —  to ludność 
polska. zdaw na tu osiad ła , posie- 
dm ciele dworków i domów, rzrni'e 
śtnioy i kupcy. K am ienie, twardo 
ocylujące poiską kulturą, to u- 
rzędniey, skądinąd tu C3edzeni. 
m ieszkający w lokalach w yn aję­
tych, stylem  w arszaw skim  w obej­
ściu  towarzyskiem  błyskotliw i

M .ędzy krz-aicami i kam ieniam i 
pełna panuje h aim oaja , a obu­
stronne w alory stw arzają  atm o­
sferę. której jed nolitości nie ruj­
nuje naw et prow incjonalne p lot­
karstwo

KOMIWOJAŻERSTWO
Żydzi stanow ią w ażny języczek  

u w agi. U śm iechają się  jedną  
stroną tw arzy do wsi i z chłopem  
—  jak się  mówi z odcieniem  w y­
n iosłości kupieckiej —  zawsze po- 
trafią s ię  dogadać D rugą stroną  
twarzy, i  odcieniem  uniżoności. 
zwracają s ię  do Po la k ó w . J est w  
tem spojrzeniu dość usłużności

dawnego pachciarza wobec dzie­
dzica czy jego pełnom ocnika.

T ę u słu zn csć w idzi się  szcze­
góln ie w hotelach, do których przy 
Jezdny z konieczności zagląda. Ho 
tele w m iastach  kresowych są w  
rękach żydowskich, naogół —  po­
żal s ię  Boże! Wita cię tam na pro 
gu rasow y m yszures-

—  Moje uszanowanie panu dzie­
dzicowi, ładny pokoik zaraz się 
przygotuje.

R ozpatrzyłeś aię w  takim  po­
koiku, a m yszures pyta uniżenie:

—  Czy wszystko jest, czego pa­
nu dziedzicom i potrzeba?

—  M niejw ięcej wszystko.

—  A  m nie s ię  zdaje, ż t  n ie
wszystko, co s ię  panu dziedzico­
wi należy. Ja  j u i  w iem

U snąłeś na chw ilę , m eboze, w- 
kołysany do snu deszczem , który  
w ydzw ania o nzyoy m onotonną Ico- 
łyswiKę. N agle buda cię mncn< 
stu k acie  do drzwi Zdziwiony o- 
tw ierasz je  i w idzisz pokornie u- 
śm iechniętą  tv arz m yszuresa.

—  Barózo przepraszam  ale  
deszcz tak lieje, że n ie m ożna by­
ło sprow adzić. N iech  pan dzie­
dzic w ybaczy!

To s ię  nazywa u służność i sub- 
ordynacjał

T . Oidola.

W te ś c itte le  d o m ó w  p ro te s tu ją
p r z e u W K O  o b n . ż c e  k o m o r n e g o

Nredm einy zjazd w ła śc ic ie l, 
nieruchom ości w  P o lsce  toczył 
si«  «  bardzo gorącej atm osferze. 
M ówcy w skazyw ali, iż  domy o ma 
łych  m ieszkaniach, a takich  jest  
w P olsce  przeszło 80 proc- po ob­
n iżce kom ornego dawać będą de­
ficy ty , gdyż i taK obciążone są  
przew ażnie n a  rzeer bezrobot­
nych przez w prow adzenie nu-ra- 
torjum  m ieszkaniow ego. W  rozmc 
w acb pouKreślono, źe pozbaw ie­
nie dochodowości m ałych domow  
w yw oła m asow e p rzesu w an ie się  
w łasn ości s  rąk polskich  w  ręce 
obce.

Zjazd stw ierdził, że w  istn ie ją ­
cych w arunkach eko^om icznycn  
jakiekolw iek  obniżen ie u staw ow e­
go kom ornego nietylko przekre­
śla  rentow ność, lecz spow oduje w

t  d r o ż e j  l e s z c z e  d r o ± e l . . .

Wzrost cen artykułów pierwszej potrzeby
p o s tę p u je  s y s t e m a t y c z n i e  od k i l k u  m ie się cy

W ciągu ostatn ich  kilku ir jesię  ności W arszaw y może w yaać w  rych targach  można było kupić ków m iarodajnych w  kierunku u-
cy daje się  zauw ażyć w  W arsza  
w ie znaczny w zrost cen na arty­
kuły p ierw szej potrzeby. Objaw  
to niepokojący, tem bardziej, że 
zapow iedź zniżki uposażeń urzęd­
n iczych zm usza do nowych o-

przybliżeniu od trzydziestu  kilku  
ć c  b0— GO zł. m iesięczn ie czyli od 
1 zł. do 2.50 zł, dziennie na utrzy 
m anie rodziny, złezonej z 2, 3, 5 
i w ięcej osób.

W obec takich „zawrotnych"
szczędnośc., które odbiją się prze sum, przeznaczonych na pożyw ie- 
dew szystkiem  na jedzeniu  z tej 
prostej przy-czyny, ie  inne w ydat 
ki, np. na ubranie, kulturalne roz 
rywki, książki i gazety, dawno już  
ograniczono do ostateczności lub 
w ogóle w yelim inow ano ze skrom  
nych budżetów urzędniczych i ro 
botniczycn.

żyw n ość w  W arszaw ie je s t  po 
dobno bardzo taria  w zestaw ie­
niu z kosztam i utrzym ania w w ięk  
szych m iastach E uropy: F rancji,
N iem czech, B eigji czy A nglji.
Być może, że tak jest, a le  n ie za 
pem inajm y. że tan iość  je s t  P°Ję* 
ciem  w zgiędnem : przeciętny za- 
roDek robotnika w  P olsce w ynosi 
24,3 zł, tygodniow o (najw iększy  
odsetek  robotników zarabia w 
granicach  10 —  20 zł. tygodnio­
w o), 75 proc. ogółu n auczyciel­
stw a pobiera w ynagrodzenie oa 
100 do 200 zł. m iesięczn ie, w  tych  
dranicach zaw ierają się  rów nież 
aochody olbrzym iej w iększości u- 
rzędników państw ow ych i samo­
rządowych.

Poniew aż w edług sta tystyk  6C 
proc. budżetu pracow nika f ;zycz- 
nego, a 3o proc. budżetu pracow ­
nika umy słow ego przeznacza sie  
na w yżyw ienie, nietrudno obli­
czyć, że ogrom na w iększość lud-

Kupcy z ć  niepokojeni
n a s t r o j a m i  w S r ó d  u r z ę d n i k ó w

O św iadczenie p. prem jera Ko- 
ściałkow skiego o zam .erzonem  
rozpoczęciu przez Rząd akcji od­
dłużenia pracowników państw o­
wych p rzyjete zostało z ogólnem  
uznaniem *). Dowiadujem y się, że 
na t le  tej słusznej i celow ej —  w 
zasadzie —  zapow ledzi w ytw arzać  
się  zaczyna w  sferach  pracow ni- 
crych atm osfera, która budzi po­
ważne zaniepokojenie w  kołacn  
kupieckich i przem ysłow ych, gdyż 
zaobserwowano objaw y w strzym a  
n ia  p łatn ości m iesięczn ych  rat na 
towary przez p ew ne katcgorje  
I raoowników, którzy przy okazji 
w idocznie zrozum ieli ośw iad cze­
nie rządu w  sposób zu p ełn it błęd-

• )  "Wymaga jednak wyjaśnień, 
gdyż stało się poastawa do szerzenia 
się nieuzasadnionego niepokoju.

ny. N iezdrow e te objawy w ystąp :- 
ły  ostatn io  np. w handlu k sięgar­
skim, którego zbyt, jak wiadomo, 
w znacznej części opiera się  na 
zapotrztbow aniu pracow ników  u-
m yslowych.

Znam ienne to zjawisko w skazu­
je  na konieczność zachow ania  
w ielkiej ostrożności w  akcji oddlu 
żeniowej pracowników. P rzyjście  
z isto tn ą  pomo-cą pracownikom, 
potrzebującym  jej — m oże rzecz 
oczyw ista  —  n astąp ić tylko w  ta ­
kiej form ie, któraby zabezpieczy­
ła obrót kredytowy' od szkodli­
wych niepokojów  i w ykluczyła ja ­
kiekolw iek — nadużycia, bardzo 
niebezpieczne z punktu w id zeria  
stałości stosunków  m iędzy w ie­
rzycielem  - nabywcą, a dłużni­
kiem - kupcem.

P o u fn y  o k ó ln iK  do k u p c ó w
w  sprawie długów urzędnicyych

nie, tan iość  artykułów „pozyrai- 
czych w W arszaw ie w ygląda zu­
p ełn ie inaczej i w zrost cen, któ­
ry n astępu je jednocześn ie z ob­
niżką uposażeń stanow i dla w ielu  
groźne m em ento. Porów najm y ce­
ny n iektórych tylko artykułów  
pierw szej potrzeby w  ciągu  o sta t­
niego kw artału:

czerwiec październik
1935 r. T935 r. 

zł. zł
słonina 0,90— 1,20 1,70— 1,80
szmalec 1,10— 1,40 2,00— 2,40
wołowina 1,40- -1,60 1,40— 1,60
wieprzowina 1,10— 1,30 1,40— 1,60
cielęcina 1,60— 1,80 1,80— 2,40
kiełbasa 1,80—2,00 2,50—  —
kartofle 0,0o— 0 ,10  0,08—0,10
jaja 0,06— 0,07,5 0,08— 0-10
masło 2,35— 2.60 3,40— 3,70
mleko 0,25— 0,25 C la — 0,25
śmietana 1,00— 1.80 1,40— 1,80 
twaróg 0,80--1,00 0,90— 1,00

W ybraliśm y te  produkty, które 
stanow ią podstaw ę codziennego  
pożyw ienia , tłuszcze, m ięso, na­
biał, kartofle. W zestaw ien iu  -tem  
uderza olbrzym: skok cen tłusz­
czów zw ierzęcych, a w ięc slon iny  
i szm alcu, które podrożały w  cią­
gu kw artału  blisko o 100 pro­
cen t! Ta różnica je s t  jeszcze w ięk  
sza w  porównaniu z cenam i w zi­
m ie ub. roku, np. w  styczniu  i lu ­
tym, kiedy słon inę i sad łe kupo­
w aliśm y po 80 gr. do 1 zł. a  za 
szm alec p łaciliśm y najdrożej zł. 
I 20 za kg.

Ceny w ołow iny, które od czerw  
ca do października utrzym ały się  
na tym  samym poziom ie, wzroedy 
rów nież znacznie, jeś li porówna­
my je  z cenam i styczn iow em i: w ie  
dy cer.a zł. 1,40 za kg. stanow iła  
gran icę najw yższa, a n ie jak te­
raz najn iższą  ceny i na niektó-

m ięso w ołow e ju z za 90 gr., zł. 
1, 10 za kg. C ielęcina tań sza  w 
czerw cu n iż  w październiku, je­
szcze tańsza  b yła  w styczniu , m ia  
n ow icie od zł. 1,40 do 1,80 za kg., 
teraz od zł. 1,80 do 2,40 za kg. 
N ajw iększy w zrost cen m ięsa —  
poza skandalicznymi skokiem  cen  
tłuszczu  — w ykazuje w ieprzów , 
na oraz jej przetw ory, np. k iełba­
sa ze z ł 1 80 na 2.50 za kg

W eźmy skolei nabiał. Znowu ©- 
grom ny w zrost ceny m asła  —  
p rzeciętnie o 1 zł. na kiiogram  ie, 
duża różnica na jajach  —  o 2 —- 
3 gr. na sztuce, w yraźna ten d en ­
cja  zwyżkowa przy tw arogu i 
śm ietanie. K artofle utrzym ały się  
w  tej sam ej cen ie detalicznej, s ie  
jeś li weźm iem y pod uw agę, źe je- 
sien ią  po zbiorach są  zw ykle naj 
tańsze, okaże się, że de racto kar­
to fle  —  podstaw a pożyw ienia w  
P olsce —  podrożały także.

Zwyżka cen objaw ia s ię  rów ­
n ież w  zakresie innych  artykułów  
pierwozej potrzeby jak np. m ydła, 
które zdrożało ostatn io  o 15 pro­
cent; obserwuje sie  rów nież haue- 
sę na rynku surow ców . Np. skóry  
surowe podrożały blisko o 40 pro­
cent, skóry” oodeszw iane o 2 *ł. 
na kilogram ie. Odbije s ię  to już  
w najbliższym  czasie na ten a cf  
gotowego obuw ia. W łaśc ic iele  
składów  i  sk lepów  z  m aterjałam - 
ubraniowem* inform ują rów nież  
o nieznacznym  w zroście cen m ate 
rjałów  w szelk iego gatunku, sw ła  
szcza w ełnlanych.

Przykłady m ożnaby mnożyć da­
lej, a le  cy fry  wymiernone św iad­
czą d ostateczn ie o pow szechności 
zjaw iska w zrostu cen na rynku  
w arszaw skim . I n ietylko o w zro­
ście: przedew szystkiem  o rozpię­
tości cen na artykuły p ierw szej 
potrzeby, tej naszej s^are;, —  
lecz w  m iarę kurezenia sie  budże­
tów  —  coraz dokuczliw szej bolą­
czce. Czem się  te  anom alje tłu ­
m aczą i jak ie  posun ięcia  erynni-

W ęgierski m inister o św iaty
D a w l w  W a r s z a w i e

zdrow ienia h&r.dlu, zw łaszcza spo 
żyw ezego w  W arszaw ie mamy do 
zanotow ania — pom ówim y innym  
razem

- 1  W ifń r n m - .* -  ( a . o .),

olbrzym ’ej w iększości wypadków  
d eficytow ość n iem cn om ości m iej 
skich, które w  80-ciu proc sk ła­
dają s ię  z domów o m ałych m ie- 
szKaniach; że b°zposredn.em  na­
stępstw em  projektow anej obniżki 
będzie uszczuplenie wpływów  
skarbowych, sam orządowych z ty  
tułu  podatków ; ze w e wrmożo 
nem tem pie przyczyni się, wobec 
zupełnego braku środków m ate 
rajlnyćh, do przedw czesnego i cał 
kow itego zn iszczen ia  nieruchom o  
ści m iejskich, co w  konsekw encji 
zwiększy' bezdom ność i bezrobo­
cie. i ! i

Ponadto Zjazd zw rócił uwagę 
iż pozbaw ienie rentow ności w ie l­
kiej części bogactwa narodowego, 
jaką stanow i m iejsk? w łasność  
nierucohm a •— podważ* podstawę 
ustroju państw a.

W  obliczu nowej k ięsk i, jaka za 
w isła  raó  w iasn ością  n ie i uclwmą, 
jnifcjską, dźw igająca n a  sw ych  
barkach od la t w ielu  ciężar bez­
dom ności bezrobotnych —  Zjazd 
w ypowiada «ię kategorycznie prze 
ciwko projektom  obniżki komor­
nego oraz dom aga s ię  powołania  
specjalnego organa z udziałem  
p rzedstaw icieli P olsk iego Związ­
ku Zrzeszeń W łasności N ierucho­
mej M iejskiej dla gruntow negc 
zbadania całokształtu  zagadnie­
nia.

W in a  adm inistr<tcjr o g ó ln e j
Ciężkie położenie sam orządów

O rganizacje sam orządowe za  
czyn a ją  zab ierać g ios w  k w estj. 
uzdrow ienia gospodarki sam orzą­
du terytoria ln ego . Związki t t  
przyznają, iż  rów now aga budże­
towa n iektórych związków sam o­
rządowych zosta ła  zachw iana  
isto tn ie  -wskutek podiętych  m we- 
stycyj, rów nocześnie jednak pod­
noszą, ifc w iększość sam orządów  
znalazła s ię  w  ciężkiem  położeniu  
z winy władz adm inistracji ogól­
nej.

Gminom i powiatom  nietylko  
powiększano sta le  zakres działa­
nia b et dam a im nowych źródeł 
dochodu, ale ponadto liczn e w y­
datki ad m in istracji ogólnej po­
krywano bez żadnych podstaw  
prawnych z budżetów  samorząuo- 
wych. Rozpoczęło się  to z chw ilą  
skurczenia się dochodów skarbu 
państw a.

Szereg w ydatków  adm inistracji 
państw ow ej, na które n ie otrzy­
mano kredytów  łub w  n ied osta­
tecznej w ysokości, pokrywano bez 
praw nie z funduszów  sam orząao- 
wych.

Zaznaczyło s ię  to  zw łaszcza w  
powiatow ych związkach sam orzą­

dowych, w których starosta  je s t  
rów nocześnie przew odniczącym  
w ydziału powiatowego. Sam orzą­
dy pow iatow e opłacają barazo 
często koszty podróży urzędników  
starostw  oraz koszty rzeczow e, Jak 
lokal, św iatło , opał, m aterjały p i­
śm ienne, n ieraz n aw et pobory 
pracowników, znajdujących aię na  
etacie danego powiatu, * pracujs  
cych w  starostw ie.

Znane są rów nież w ydatki p©̂  
w iatów  na utrzym ywanie drog 
państw ow ych, używ anie szarw*r- 
ku na drogi p ań stw ow e: oraz o -  
trzym yw anie różnego rodzeju in ­
struktorów  w  pow iecie.

Budżety powiatów stały s ię  w  
tych w arunkach budżetam i dyspo- 
zycyjnem i wh.d-„ adm inistracji 
państw ow ej i w ykazyw ała nad­
m ierne w ydatki adm inistracyjne.

O rganizacje sam orządowe ro­
zum ieją konieczność oszczędnej 
gospodarki sam orządów i zm niej­
szen ia  obciążenia podatkowego  
ludności, ale rów nocześnie doma­
gają się  lik w id acji w szystk ich  
przerostów i uw om ienia budżetów  
Samorządowych od bezprawnych  
wydatków na utrzym anie adm ini­
stracji państw ow ej.

W  m undurze „S trze lc a ”
p r z e k r o c z y ł  granicę s o w i e c k ą

Centralny Zw lązek D etalicznego  
K upiectw a Chrześcijańskiego R.P. 
rozesła ł do sw oich członków n ie­
zmiernie charakterystyczny okól­
nik w  spraw ie długów urzędni­
czych.

W okólniku tym czytam y:
„O statnio, jak wiadomo z pra­

sy, Przygotowywany jest projekt 
w piowadzenia m oratorium  dla 
długów urzędników'. N ie znając  
jeszcze dokładnie projektu, nie 
możemy podać szczegółów

Jodnak j u i  teraz możemy 
stw ierdzić, że sprawa moratorjum

może dotkliw ie odbić się  na Inte­
resach naszych przeasiębiorstw .

Sygnalizując przygotow ującą  
się spraw ę, zalecam y dużą ostroż­
ność przy udzielaniu kredytu u- 
rzędnikom. Prosim y jednocześnie  
o traktow anie naszego ostrzeżenia  
bardzo poufnie".

Okólnik podnisany został przez 
urzędującego w .-prezesa Zwinzku 
W M ierzejewskiego i przez k ie­
rownika biura W P ;ntarę.

Dokum ent powyższy w yw ołał w  
kołach urzęaniczych w ielk ie po­
ruszenie.

Wczoraj o godz. 9.15 w ęgierski 
m inister ośw iaty  dr. B a lin t Ho- 
man złożył w izytę p. kierowniko­
wi M inisterstw a W R i O. P 
prof Konstantem u C hylińskiem u.

Podczas w izyty  p. Min, K. Chy­
liński udekorował m in. Horaanu i 
podsekretarza stanu  Isziły  w ielką  
w stęgą orderu Odrodzenia P ol­
ski, radcę Tarbocza kom andorią  
tegoż orderu oraz naczelnika wy­
działu w ęgierskiego MSZ bar. 
Ludwika V illan i złotym  Krzyżem  
Zasługi.

P. mm, prof. C hyliński zosia ł 
udekorowany przez min. Homana 
w ielką w stęgą  w ęgierskiego Krzy­
ża Zasługi.

cemi m a osobami w tow arzystw ie  
min. K. Chylińskiego i w yższych  
urzędników m in. W, R. i O P  
zw iedzał państw ow e gim nazjum  
m ęskie im. kroia S tefan a Batore­
go. G oście to tsa li powitani hym ­
nami narodowem i węgierskim  i 
polskim , odegranem i p n e z  orkie­
strę szkolną.

O godz. 12.30 odbyło się  złoże­
nie w ieńca, a o 13-ej podsekretarz 
stanu w  Min. Spraw Zagr. Szera- 
bek przyjął m m . Hom ana i osoby  
mu tow arzyszące i następn ie po­
dejm ował ich śniadaniem  w Re­
sursie K upieckiej, w Którem w zięło  
udział przeszło 20 osób.

P . m in. Chyliński rew izytow ał

W ładze polskie w ystąp iły  du 
w ła d i sow ieck ich  o w ydanie b. ko 
m en d m ta  „Strzelca" w  Starym  
SKałaeie, Bernata, który w m un­
durze strzeleckim  przeszedł rzekę 
Zbrucz i udał się  na stronę so­
w iecką B ernat został natychm iast 
zatrzym any przez graniczną straż  
sowiecką.

Bernat cierpi od dłuższego cza­
su na chorobę um ysiową Bezpo­
średnio prced przejściem  grani­
cy, oddał 3 rtrzały karabinowe do

kierownika szkoły w  Suarym Ska 
łacie, Gączkow’skiego, i ciężko go  
zranił, a n astępn ie usiłow ał w y­
m usić od w łaśc ic ie la  folw arku, 
K ausnera, 5 tysięcy  złotych. Z 
m aiątku H ausnera Bernat, w ypo­
życzył konia i pogalopow ał w  stro  
nę gran icy sow ieckiej. Poniew aż  
kcń n ie ch cia ł w ejść  do wody. 
B e/n a t przeszedł rzekę i p iesze  
przekroczył granicę sowiacką.

Pertraktacje o w ydanie Berna  
ta są  na dobrej drodzt

Żołnierz zastrzelił wła^wacza
na te re nie  k o s z a r

Min Hom in  w raz z towarzyszą- min. Hom ana.

Konieczność powiększenia liczby lekarzy
w  U b o z p i e c z c l n J  S p c ł - j c z r e l

W niektórych rejonach lekaize  
domowi U bezpieczalni Społecznej 
pracują po 10 godzin na dobę, a 
lokale ich  otw ierane są dla in te­
resantów już o godz 7-ej rano 
K onieczność tak d ługiego czasu  
pracy spowodowana je s t  tem , że 
Ubezpieczał ma zatrudnia bardzo 
mało lekarzy domowych. Ponie­

waż U bezpieczalnie unikają poć 
jęcia  rozm ów na tem at powięk  
szem a ilości lekarzy domowych, 
Zrzeszenia Lekarzy Domowych U. 
Sp. zw róciło  s ię  do lzbv Lekar­
skie; W arszaw sko-B .ałostockiej z 
prośbą o przeprowadzenie per- 
traktaeyj o nową umowę sbioro-

POZNAŃ, 4.11, (te ł. w ł.), Krot­
no po północy u słysza ł komendant 
wartow ni na terem e 57 p. p. po­
dejrzane szm ery, które dochodzi­
ły  go z sąsiedniego pokoju. Zain­
trygow any tem  i przypuszczając, 
i/i chodzi o kradzież, w ydał żołnie  
rzom rozkaz, by natychm iast oto 
czyli ca łą  w artow nię, w  razie na  
potkam # jak iegoś osobnikr, przy­
trzym ali go. Jeden i  żołnierzy, 
sp ełn iając rozkaz, pobiegł nr w ar  
tow nią i tam ujrzał jakiegoś osob  
nika. Nr w ezw anie żołnierza osob 
nik ów zerw ał się, skoczył na 
śm ietn ik  i zam .erzał uciec przez 
w ysoki mur, chociaż wartow nik  
w ezw ał go ao zatrzym ania się.

W m em encie gdy znalazł się  na 
murze, padl strzał. K ula utkwiła  

! w łam ywaczow i w  brzuchu, powo

dując ratychm iastow r śm ierć.
Jak się  później okazało, włamy 

w acz zam ierzał przebić w  murz* 
w artow ni otwór i zrabować żelaz­
ną kasetkę. Zaopatrzony był w  li­
czne narzędzia zlodzieiskic

Zestrzelony w łam ywacz nazyw- 
się  Leon B tsack i, la t 26 i pocho 
dzi z M inichora pod Gnieznem  
Dc Poznania przyjechał na „go­
ścinn e występy*' i miuszkał przy 
ul. P ób .ie jsk ie j 29.

Przy Bosackim  znaleziono cafj 
arsenał złodziejski narzędzi, a 
m ianow icie pierw szorzędne w ier­
tarki, 40 najrozm aitszych św i­
drów i gotowy do strzału  rewol 
wer. W łam ywacz cncą< s ię  upo­
dobnić do żołnierzy ubrał s ię  w  
drelich woj'sko w y i czapkę kapra 
la.


